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Echo z Afryki

Czasopismo ilustrowane 
dla poparcia misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a :  Sodalicja ś w .  Piotra K l a w e r a  (Klawerjańska).



ECHO Z AFRYKI ,
kato lick ie  ilustrow ane czasopism o m isyjne, błogosławione przez P a ­
p ieży: Leona XIII, P iu sa X, B enedykta  XV i P iusa XI, wychodzi 
w języku  polskim , włoskim , francuskim , h iszpańskim , angielsk im , 

niem ieckim , czeskim , słoweńskim , w ęg iersk im  i chorwackim .

„Echo fro m  A frlca" , Polish  e d ttłon. 6 cts. a  y e a r . E ntered  
a s  second c lass  m a tte r  Wovember 22 , 19 3 0 , a t. th e  p o st-  
o ffłc e  a t. S t. Louis, Mo, u n d er th e  A c t o f  March 3. 18 7 9 ,  
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zł. 676.25, 8 18.75; „Liga dzieci dla Afryki“ : zł. 124.86; Na poszcze­
gólne misje i cele: zł. 699.44. 8 55. franków  szw . 50; Na prasę



S ek re ta r ja t S tanu  Z Watykanu,,
lego Św iątob liw ości 12 Iipca 1931.

Nr. 102709 
Do podania w  odpowiedzi

J. Wielmożna Pani H rabino!

Zaiste słuszny miała Pani powód do radościr 
przesyłając Ojcu Świętemu wraz z ostatniemi 
publikacjam i Sodalicji tak prawdziwie pomyślne 
wiadomości o szczęśliwej działalności Sodalicji 
i pocieszającym wzroście j e j  apostolskiej działal­
ności.

Wyrażając Pani Swe najwyższe zadowolenie. 
Jego Świątobliwość dziękuje wraz z N ią  Panu 
Bogu za dobro, dokonane przez Sodalicję na ko­
rzyść w ielkiej sprawy m isyjnej; i nie wątpiący 
że obecne dobre w yn ik i będą bodźcem do coraz 
to owocniejszej pracy, udziela z serca ponownie 
Pani, całej Sodalicji, poszczególnym j e j  członkom  
i dobroczyńcom Swego wzmacniającego Apostol­
skiego Błogosławieństwa.

Z  wyrazem w ysokiej i szczerej czci, kreślę się 
Czcigodnej Pani oddany w Panu

E. Kard. Pacelli, m. p.
J. W. P. Hr. Marja Falkenhayn

Kierowniczka generalna 
„Sodalicji św. Piotra Klawera”

Rzym.

W intencji prenum eratorów  „Echa z A fryki“ i D obroczyńców  So­
dalicji św . Piotra Klawera odpraw iają Biskupi i M isjonarze afry­

kańscy około 500 M szy św . rocznie.

25. VIII — 12.000. 9



Cudowna pomoc Św. Piotra Klawera.
Napisał W. O. de M archi ze Zgromadź. Synów  N ajśw. Serca 

Jezusow ego , m isjonarz w A fryce Zachód.

Rower mój był w zupełnym porządku. Płaszcz od 
deszczu przytroczyłem na kierownicy, między kierownicą 
a siodełkiem zawiesiłem skórzaną walizeczkę z najpotrzeb- 
niejszemi przyborami. Skrzynia, łóżko polowe, ołtarz prze­
nośny czekały na mnie od dwóch dni o 17 mil stąd.

Byłem więc gotów do drogi. Przedtem jednak pragną­
łem odwiedzić jeszcze Przenajśw. Sakram ent. Wyszedłszy 
z kościoła, pożegnałem się z kolegami, poczem siadając 
na rower, spojrzałem ku n ieb u :...

„Będzie deszcz“ ! powiedziałem.
„Napewne będzie padało, i to już za chw ilę“, dodał 

słu żący ... „Niedobry dziś dzień do podróży“ .. .
Istotnie kwadrans później lunął deszcz gwałtowny. 

Miałżebym się wrócić i spędzić jeszcze jedną noc na s ta ­
c j i?  Tymczasem odprawiłem Mszę św. w A rriwu zamiast 
w  Arna, gdzie mnie oczekiwano.



" - Na szczęście około g odziny 8-ej mogłem ruszyć w d a l­
szą drogą.1 Popadywało' jeszcze, a widok zachmurzonego 
n ieba potęgował przykre uczucie, które zostało w duszy 
po doświadczeniach, poczynionych w ośrodku katechisty- 
cznym w Arnie. Ileż to razy inni Ojcowie i ja sam roz­
siew aliśm y słowo Boże w tej okolicy, a zbieraliśmy same 
zm artw ienia; jeżeli nawet posiane ziarno zakiełkowało, za­
powiadało dobry plon, wnet robaczywiało i wypuszczało cier­
nie za spraw ą wroga, nienawidzącego wszystkiego, co dobre.

Katechumenów było bardzo niewielu, wszyscy oziębli 
i niedostatecznie przygotowani; chrześcijanie stale skłonni 
■do odstęp stw a... Mimo to w ielu z nich przychodziło od 
stacji od czasu do czasu; przychodzący byli jednak najzu­
pełniej obojętni w wierze i nie przejmowali się wcale tern, 
że nie mogli często przystąpić do św. Sakramentów. Naj­
gorętsze wezwania, groźby, że Bóg się ich wyrzeknie, 
pozostawały bez skutku!

Po ostatniej bytności opuszczałem tę gminę chrześci­
jań ską z sercem przesiąkniętem goryczą, praw ie upadły 
n a duchu. I prosiłem B o ga : „Panie, zaradź tu mocą Sw oją“. 
W  bezradności swojej poleciłem się szczególniejszej opiece 
św . P iotra K lawera.

Gnębiony brakiem  ufności, przed czem broniłem się 
odm awiając akty strzeliste, przybyłem na stację. Była nie­
dziela, godzina 10-ta ran o ... domek katechisty p u s ty ... 
n a  placyku przed murowaną kapliczką ani żywej duszy ...

Pomyślałem sobie: „biedny ze mnie pasterz. W szystko 
po staremu. Nic się nie zmieniło w ciągu pięciu m iesięcy“ !

Oparłszy rower o drzewo, ruszyłem ku kaplicy. Za­
dziwiłem się w ielce ujrzawszy, że jest przepełniona. W szy­
scy  zebrani, chrześcijanie i katechumeni słuchali w głębo- 
kiem skupieniu nauki, wygłaszanej przez katechistę. W szed­
łem do środka, ze zdziwieniem rozglądając się wśród 
mnóstwa mężczyzn, kobiet, dzieci, młodzieży,osób w różnym 
w iek u ... Sprawdziłem listę ochrzczonych, wszyscy byli 
o b ecn i... „Co się stało“?  pytałem sam s ieb ie ... Spog lą­
dając wokół, zauważyłem obraz Sw . P io tra Klawera. 
O braz ten wyjaśnił mi wszystko. W ielki apostoł murzy­
nów zdawał się mówić do mnie: „wszak mnie prosiłeś... 
Umiłowałem murzynów nad życ ie ... Dziś wstaw iam  się 
za nimi w niebiesiech”. Zrozumiałem: Był to praw dzi­
w y  cud, wyjednany przez Sw . P iotra Klawera.



Pomóżcie moim Katechistom.
Wikarjat apostolski Słrre .

List O jca M ikołaja — ze Zgrom. Marji.

Misja katolicka św. P iotra K lawera istnieje mimo 
niechęci i oburzenia wrogich jej żywiołów, a że po pół- 
torarocznem zaledwie istnieniu liczy już 800 ochrzczonych 
i praw ie równą ilość katechumenów, zawdzięcza to po 
Bogu — swoim dobroczyńcom. Oczywiście, że misjonarze 
nie szczędzili trudu, ale dobroczyńcy dostarczali tego nie­
zbędnego n e r v u s  r e r u m — pieniędzy. Oby raczyli czy­
nić to i nadal — w jak najdłuższe lata. W obecnych 
czasach pomoc taka jest d la misyj i misjonarzy potrzeb­
niejszą niż kiedykolw iek, aby móc owocnie prowadzić 
rozpoczęte dzieło. Trzeba tu powtórzyć te tak ogólnie 
znane słowa: „Bez pieniędzy, nie da się nic z ro b ić ...“
N iestety, jest to prawda, stw ierdzona nie tylko w Europie 
ale i tu w Afryce. Im więcej bowiem murzyn się cyw ili­
zuje, tem więcej rosną jego potrzeby, a ich zaspokojenie 
wym aga p ien iędzy ...

Jeżeli misjonarz chce sobie zdobyć ludzi, którzyby 
mu pomagali w jego apostolskiej pracy, t. zw. K a t e c h i ­
s t ó w  n a u c z y c i e l i ,  musi tak jak wszyscy tutejsi 
europejczycy zapłacić im na końcu każdego miesiąca. Uczyni 
to bardzo chętnie, to pewna; w ie przecież, że jego po­
mocnik zasługuje rzetelnie na sw ą płacę. Cóż jednak 
biednemu misjonarzowi zostanie potem w kieszeni? Nic! 
Tak, tak, dobrze przeczytaliście: n i c .

Ach! wierzcie mi! To istotnie prawda, bolesna 
prawda, która go dręczy, wyniszcza, czasem nawet gorzkie 
łzy wyciska. Chciałby świadczyć dobro, chciałby działać, 
a nie może, bo nie ma środków. A tuż obok rozpościerają 
się protestanci, zaopatrzeni w złoto i rozrzucający je peł- 
nemi garśc iam i...

Drodzy przyjaciele! zacni dobroczyńcy! ilebyście 
mogli uczynić dobrego! gdybyście tylko zechcieli. J a k ­
byście mogli dopomóc misjonarzom! W y przecież chcecie? 
wszak prawda, że się nie m ylę?

A w ięc posłuchajcie łaskaw ie, co wam zaproponuję: 
zaadoptujcie którego z 50 katechistów z Misji św. P io­
tra K lawera w Usipe! Każdy z w as może sobie w ybrać



jednego. Gdy wyboru dokonacie, nie zw lekajcie ani chwili, 
ty lko  zaraz za pośrednictwem Sodalicji św. P iotra Klawera 
przyślijcie mi 650 franków franc. (200 zł.). Mniej nie moż­
na dać tym gorliwym  pracownikom za ich całoroczne 
tru d y ...

Ufam całem sercem — nie dopuśćcie, abym się 
zawiódł. P r o s z ę  w a s  o t o  d l a  c h w a ł y  B o ż e j ,  
d l a  r a t o w a n i a  d u s z  m o i c h  d r o g i c h  m u r z y ­
n ó w ,  d l a  i c h  s z c z ę ś c i a  w i e c z n e g o . . .

Bez katechisHw-nauczycieli nie osiągnę nic, a w każ­
dym razie dużo mniej. Katechiści to praw a ręka 
misjonarza. Oni w istocie zasługują w zupełności na po­
parcie dusz szlachetnych.

A tych dusz jest n iewątpliw ie w iele wśród czytel­
ników i czytelniczek „Echa z A fryk i“. Oby ich wciąż 
przybywało i oby glos mój rozgrzał ich i poruszył.

— — g g --------

Ś. p. Jan Józef Hirth.
Biskup misjonarz.

W  uroczystość Trzech Króli zgasł niespodzianie skut­
kiem paraliżu mózgu sędziwy biskup misjonarz ś. p. Jan 
Józef Hirth. Czterdzieści cztery lata  pracował ten weteran 
m isyjny pod palącem i promieniami równikowego słońca. 
Był to mąż o niezłomnej woli, pełen śmiałej in icjatywy, 
z niepowszednią bystrością przenikający przyszłość Afryki. 
Jego dew iza; s i t i o !  p r a g n ę  — charakteryzuje krótko 
a najtrafniej długi żywot, cały wypełniony pracą apostol­
ską, tak na stanowisku zwykłego wpierw misjonarza jak 
i później na stolicy biskupiej.

Biskup Hirth pochodził z górnej A lzacji, gdzie jako 
syn nauczyciela szkoły ludowej urodził się d. 26 marca 
1854. W stąpiwszy jako sem inarzysta do Zgromadzenia 
Ojców Białych, złożył śluby d. 11 października 1876 r. 
W  dwa lata  później otrzymał święcenia kapłańskie (15 
września 1879). Nasamprzód powierzył mu Kardynał La- 
v igerie kierownictwo nowicjatu, później został superjorem 
greckiego seminarjum św. Anny w Jerozolim ie (1883—1887). 
W reszcie d. 10 maja 1887 r. pozwolono mu w yruszyć do



A fryki Wschodniej. 'Podróż trwała całe pięć miesięcy. 
Przybył nad południowy brzeg jeziora W iktorji, a po dwóch 
latach — co dowodzi jego niezwykłego uzdolnienia — za-

S. p. Jan  Józef Hirth.

mianowano go tytularnym  biskupem Theveste i w ikarju- 
szem apostolskim w misji Nianza, która obejmowała także 
Ugandę. Zastał tam zaledw ie cztery stacje misyjne. Ile 
wycierpiał w Ugandzie podczas nieszczęsnej wojny w roku



1892, jak w końcu razem z królem M wanga uciekać mu­
siał na wyspę Bulingugwe, trudno tu opisać. W r. 1894 
rozpadł się jego w ikarjat na trzy diecezje: Półn. Nyanza 
(Uganda), Nil górny i Połudn. Nyanza. Tę ostatn ią część 
przydzielono biskupowi Hirthowi. Miał teraz tylko dwie 
stacje, reszta w liczbie ośmiu oraz seminarjum dla chłop­
ców leżały w Ugandzie. Pod jego energicznem kierow­
nictwem zaczęły jednak niebawem powstawać jedna za 
drugą coraz to nowe stacje, a już w r. 1902 otworzył 
własne seminarjum w Rubji.

Europę danem mu było widzieć tylko dwa razy (1894 
i 1909) — zato w ikarjat niestrudzonego tego pracownika 
obejmował w r. 1912 już 24 stacje, jedno seminarjum i pięć 
placówek S ióstr Białych. Tak w ielkiego terenu nie można 
było ogarnąć, tern więcej, że od r. 1900 założył i w kró­
lestw ie Ruanda cały szereg stacyj misyjnych. Okazał się 
koniecznym nowy podział. Misja Kiwu (Ruanda i Urundi). 
została odłączona i od 12 grudnia 1912 był biskup Hirth 
apostolskim wikarjuszem w Kiwu. Miał pod sobą 9 stacyj 
w Ruandzie, dziesiąta zaczynała się tworzyć, tak że wraz 
z sześcioma stacjami w Urundi w ikarjat liczył stacyj 15. 
Rok 1922 przyniósł nowe rozczłonkowanie: Urundi i Ru­
anda stały się każde osobnym, samodzielnym w ikarjatem . 
Sędziw y biskup nie mógł już jednak podołać zadaniu; 
zanadto dała mu się we znaki wojna św iatow a i wzrok 
zwłaszcza coraz więcej mu nie dopisywał. Poprosił w ięc
0 zwolnienie go z urzędu, który wym agał młodszych sił—
1 teraz jednak nie spoczął jeszcze, poświęcając się wyłącz­
nie kierownictwu obu seminarjów. Niezrównany jako w y­
chowawca czarnych seminarzystów pracował niestrudzenie 
aż do końca, do ostatniego dnia życia swego t. j. do 6 
stycznia, w którym to dniu znaleziono go w południe 
nieżywego na ziemi.

Żywot to prawdziw ie apostolski! Oddany wyłącznie 
swemu wysokiemu posłannictwu, skromny i nie szukający 
rozgłosu, mało szerokiemu św iatu jest znany, A fryka środ­
kowa wszakże błogosławić będzie zawsze jego pamięć 
a i przyjaciele misyj n igdy biskupa Hirtha nie zapomną. 
Cześć jego pamięci. Reąuiescat in pace.

O jc i e c  Donde rs  M. A. K a b g a y i  (Ruanda) .



Bez grosza.
B łagalny li3t w ikariusza aposto lskiego  w K im berley — B iskupa 

M eysinga, O blata Niep. Pocz. M. P.

W ostatecznym znajdując się ucisku, zwracam się do 
W as z tą ufnością, że nie doznam zawodu. Rozumiem, że 
dzisiejsze ciężkie warunki hamują ofiarność Europy, co 
misjom dotkliw ie daje się we znaki. W ierzę jednak, że 
mimo tych ekonomicznych trudności przyjaciele nasi nie 
zapomną o nas i wedle sił swoich nadal wspierać nas 
będą, abyśm y mogli w ytrw ać na uciążliwym  naszym po­
sterunku. Od kilku m iesięcy ze szczodrej zazwyczaj oj­
czyzny nie nadeszła żadna przesyłka, tak że jestem zupełnie 
b e z  g r o s z a .  Oddawna nie otrzymujemy żadnych sty- 
pendjów mszalnych, a nasze fermy, które nam ułatw iały 
w yżyw ienie się, nie dopisały skutkiem ciągłej suszy. De­
szcze spadły o w iele za późno, tak że na żniwa liczyć nie 
można. Za produkty z ferm nie w iele w ięc wpływa i ten 
więc zarobek nam ubył. Możecie sobie w ystaw ić, w jakim 
jestem kłopocie, gdy z poszczególnych misyj nadchodzą 
listy z prośbą o pieniądze. Choćby chodziło o najdrob­
niejszy a zupełnie słuszny zasiłek, każdy taki list mnie 
przeraża, bo kasa moja pusta. Z głębi serca tedy proszę 
W as, ulżyjcie mi w tej trosce i w s p o m ó ż c i e  n a s  
w  t e j  n ę d z y .

Odwdzięczymy się za to gorącą modlitwą u stóp 
ołtarza.

 ЖЖ--------

Wizytacja.
(W ikarjat apostolski Stanley-Falls (wodospady Stanley’a).

List Mgr. Grison, Kapłana Serca Jezusowego, wik. 
apostolskiego, do Sodalicji św. P iotra Klawera. Nie potrafię 
znaleźć słów, któreby należycie w yraziły Wam naszą 
wdzięczność. W asza Sodalicja jest prawdziw ie opatrzno­
ścią afrykańskich misjonarzy. Oby Boskie Serce Jezusa 
stokrotnie wynagrodziło ją za dobro, jak ie św iadczy!

W racam  z w izytacji naszych misyj w Baflw abaka, 
Avakubi, P anga i Banalya. Do dwóch pierwszych w y­
brałem się samochodem, przez co musiałem nadłożyć



drogi praw ie 1300 km. Obecnie podróż ta  jest nadzwy­
czajnie uproszczona, gdyż od 1 kw ietn ia otwarto drogę, 
w iodącą wprost ze Stan leyv ille  do Avakubi. (360 km.) 
Byłbym mógł użyć już tego nowego traktu  w racając i s ta­
nąć w domu w jednym dniu, konieczność wszakże od­
w iedzenia misji naszej w Panga, która leży zupełnie po­
za głównemi traktam i, zmusiła mnie do pojechania w dół 
rzeki Arwim i w pirodze, co już w iele razy robiłem, choć 
nie bez obaw. Arwimi jest rzeką pełną porohów, które 
żeglugę czynią trudną i nawet niebezpieczną w każdym 
czasie, a nawet bardziej w tedy, gdy woda jest niska. A to 
właśnie zdarza się w marcu — i już w tej porze raz się 
skąpałem . Zresztą jednak dosyć lubię tę przeprawę.

N iebezpieczna przepraw a.

Nasi Ojcowie w Baflvabaka zajęci są teraz budową 
w ielk iego  klasztoru dla S ióstr od D zieciątka Jezus, któ­
rych oczekują. Będą tu za kilka m iesięcy. M isja w Ba- 
nalya była opuszczona bardzo przez dwa lata  d la b ra­
ku personelu; w  przeszłym roku ożywiła się, ale jest 
w  niej tylko dwóch Ojców gdzie potrzebaby czterech

Na nieszczęście Ojciec Dremer, profesor małego 
Sem inarjum , ma z nakazu lekarza wrócić natychm iast do 
Europy; tak samo jeden z misjonarzy z Avakubi. Zdarza 
się to już siódmy raz od 1 stycznia. Klimat tutejszy jest 
naprawdę zatrw ażający. Oby Bóg zlitował się nad nami 
i raczył nam przysłać potrzebnych robotników: żniwo 
je st tak piękne. Polecam misje nasze modlitwom W aszym 
i W aszych dobroczyńców.



Gorliwi chrześcijanie.
Prefektura apostolska Coquilhatville (Afryka środkowa).

(W yjątek  z listu  M gr’a Van Goethem, ze zgrom. M isjonarzy N ajśw .
S erca  Jezusow ego).

Postępujemy stale naprzód: obecnie posiadam y już 
ośm stacyj. P lacówka w Mondombe, zapoczątkowana 
w  listopadzie 1925 roku, ma swój własny duży „tymcza­
sow y“ kościół, mieszkanie d la M isjonarzy i blisko sto 
budynków różnego rodzaju. 90 chłopców chodzi pilnie 
do szkoły misyjnej, poznaje coraz lepiej naukę religji. 
By przyodziać ten liczny mały św iatek, uciekają się Ojco­
w ie do miłosiernej powocy S ióstr w Bamanie, o dw adzie­
ścia dni drogi stąd parowcem. — Spędziłem Boże Naro­
dzenie w W afanya w Kraju Monboyo. Mimo powodzi 
przybyli czarni chrześcijanie gromadnie na Św ięta , bywało 
900 Komunij Sw . dziennie; to też zajęcia mieli Misjonarze 
tamtejsi poddostatkiem. Poza pracą w konfesjonale, przy- 
spasabiali około 100 katechumenów do sakram entu chrztu 
św., 400 chrześcijan do sakramentu Bierzm owania, a 32 
młode pary do sakram entu Małżeństwa. Gorliwość w ier­
nych wynagradzała wszystkie trudy. Ze zbliżaniem się 
godziny czwartej rano Misjonarz, przełożony stacji, dawał 
wielkim  dzwonem hasło do w staw an ia, poczem otwierał 
drzwi kościelne; Msze św. rozpoczynały się o godz. 5-tej 
dopiero. Już jednak o 4V2 w idzieć można było poboż­
nych w św iątyni, już to odpraw iających Drogę Krzyżo­
wą, już to zamodlonych przed statuą Niepokalanej Dzie­
w icy lub Najśw. Serca Jezusowego, już to odmawiających 
różaniec.

Szczególnie w godzinie śmierci uw ydatn ia się żywa 
gorąca w iara naszych czarnych neofitów. Nie zapomnę 
murzyna z Bonemy w kraju Lomela, który umierając tyle 
miał męstwa i siły, że trwał na kolanach, oparty o słup 
szałasu, by do końca odmówić rozpoczęty różaniec; raz 
po raz przestawał, i serdecznemi słowy zachęcał żonę, 
by pozostała w ierną W ierze Katolickiego Kościoła. — 
W  Bokuma zdawała się konać w najstraszniejszych bo­
leściach pewna m atka chrześcijanka, dawszy życie trojgu 
dzieciom, które na szczęście zdążyliśm y ochrzcić, zanim 
odeszły do niebiańskiej Ojczyzny. Konająca była bezprzy-



tomna; nagle, wbrew przewidywaniom odzyskała zmysły, 
zawołała do siebie S iostrę-p ielęgniarkę i pow iada: Matko, 
miałam teraz sen. Na dalekiej, dalekiej drodze widziałam 
M atkę Boską, taką piękną, bardzo piękną, prowadziła 
troje dzieci, szła ku mnie. Gdy zrównała się ze mną, 
rzekła: „Jeszcze teraz nie umrzesz; trzeba ci jeszcze po­
zostać czas jakiś na ziemi i cierpieć, by odpokutować 
za grzechy popełnione język iem ...” Matko, to prawda, 
ty  to wiesz dobrze; ja mam zły, ostry język; tak często 
kłóciłam się z sąsiadką ; przyjmuję chętnie cierpienie na za- 
dosyćuczynienie za moje w iny”. Trzy tygodnie cierpiała 
jeszcze w istocie młoda kobieta, znosząc wszelki ból z po­
dziwu godnem poddaniem się wyrokom Bożym. Poczem 
zmarła spokojnie z błogą nadzieją, że uzyskała przebacze­
nie i że ją na drugim św iecie przyjm ie miłościwie M atka 
Najświętsza i troje ślicznych aniołków, jak ie ją poprzedziły 
do nieba.

Zdarzenia te, przytoczone z w ielkiej liczby im po­
dobnych, dowodzą, że ewangelizacja tutaj nie jest bezo­
wocna. Spotkam y w Niebie mnóstwo A frykanów ; tru­
dzimy się dla nich do czasu tutaj na ziemi, tam w górze 
zaś oni będą naszą w ieczną nagrodą.

 Ж Ж ----------

Poświęcenie Domu 
Sodalicji św. Piotra Klawera w Krośnie (Małopolska).

Po trzydziestu siedmiu latach istnienia obchodziła So- 
dalic ja Sw . P iotra K lawera 18 lipca, w dzień Błog. Szy­
mona z Lipnicy, poświęcenie Pierwszego domu swego 
w Polsce pod wezwaniem Matki Boskiej Niepokalanej.. 
Poświęcenia dokonał J. Ekscelencja Najprzew. Ksiądz 
Biskup przemyski Anatol Dr. Nowak. Ś liczny to był dzień. 
Słońce rzucało z błękitnego nieba snopy św iatła, z w y­
smukłej w ieżyczki nowego budynku w itała napływających 
gości biała statua Niepokalanej, dzwonek w ieżowy głosił 
na swój sposób radość dn ia ; uroczyste dźwięki muzyki 
rozlegały się na powitanie Księdza Biskupa Dr. Nowaka, 
który, w towarzystw ie swego Gościa, J. Ekscelencji Ks. 
A rcybiskupa Guerry, przybyłego doń z Rzymu, miał pod­
jąć poświęcenie kap licy i domu.



Po powitaniu u bramy triumfalnej, udali się Najprze- 
wielebniejsi Księża Biskupi do kaplicy, a w ślad za nimi 
wszyscy goście, z których wielu, mimo, że kaplica jest 
obszerna, nie mogło już znaleźć miejsca. Pośw ię­
ciwszy dom i kaplicę, wrócił Ksiądz Biskup Nowak 
do ołtarza i w gorących, ojcowskich słowach przemówił

Podniesien ie.
(P ierw sza Msza św . w  Domu Sodalic ji w  Krośnie).

do obecnych. Rozpoczynając od słów Pana Jezusa: „Przy­
szedłem ogień rzucić na ziemię i cóż chcę, jedno aby był 
zapalon”, dostosował je do onej gorejącej żarliwości, jaką 
płonęła nasza Czcigodna Założycielka, M arja Teresa hr. 
Ledóchowska i zachęcał serdecznie zebranych, by dzięko­
w ali Bogu, że raczył sobie w ybrać z naszego narodu du­
szę, której imię znane już jest wśród wszystkich narodów



i której cześć trwać będzie aż do końca św iata. Poczem 
wyraził radość, że w jego to właśnie diecezji założyła So- 
dalicja swój Dom własny i życzył mu pomyślnego rozwoju 
na w iększą chwałę Bożą i dla zbawienia dusz najbardziej 
opuszczonych pogan w Afryce. W czasie Mszy św. w iele 
osób przystąpiło do generalnej Komuji św iętej.

Jak  wiadomo, istnieją od lat wielu Filje Sodalicji 
w  Krakowie, W arszaw ie, Poznaniu, W ilnie, bardzo za­
służone na niw ie pracy dla Misyj i te Filje i nadal p ra­
cować będą dla dobra Misyj, każda w swoim zakresie,

Dom Sodalic ji św. P io tra K law era w Krośnie.

ale oprócz tych Filij, Sodalicja nie posiadała Domu, aż 
dopiero stanął ten pierwszy pod wezwaniem M atki Bo­
skiej Niepokalanej w Krośnie.

Oby M atka Niepokalana, jednała tej siedzibie coraz 
więcej Przyjaciół na korzyść Misyj afrykańskich i oby 
raczyła przywodzić Instytutowi coraz więcej dobrych, 
prawdziwych powołań na M isjonarki - pomocnice. Naszym 
Szanownym Czytelnikom dziękujemy najserdeczniej za 
życzliwość okazywaną nam dotąd, prosząc Ich gorąco, by 
i nadal nas nią darzyli, a zwłaszcza, by zechcieli wedle 
możności przyczynić się do wykończenia tej nowej kaplicy



w której niestety brak jeszcze jest ławek i lampki w ie­
cznej, puszki na komunikanty, a także do wypełnienia 
szafy i komody w zakrystji, które dotąd stoją pustkami. 
O by Pan Jezus, Który tu raczył odtąd zamieszkać, zsyłał 
na naszych Dobroczyńców Sw e przeobfite błogosławień­
stwa, według słów, wyrzeczonych niegdyś przez Niego 
Sam ego: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z najmniejszych 
braci Moich, Mnieście uczynili”.

S o d a l i c j a  S w .  P io t r a  K la w e r a  
d la  M i s y j  a f r yk ań sk i ch .

 Ж Ж  —

Czy należę już do Sodalicji św. Piotra Klawera?

Do Sodalicji św. P iotra Klawera należą prócz człon­
ków wewnętrznych Instytutu także i członkowie św ieccy: 
eksterniści i eksternistki, zelatorzy i zelatorki oraz uczest­
nicy i uczestniczki.

E k s t e r n i ś c i  i e k s t e r n i s t k i  oddają się na 
usługi Sodalicji albo zupełnie, aby kierować jej filjami, po­
m agać w pracy w domach głównych Instytutu itd., albo 
też poświęcają mu się tylko częściowo, o ile na to pozwa­
la ją ich obowiązki stanu.

Z e l a t o r z y  i z e l a t o r k i  popierają Dzieło roczną 
wkładką, począwszy od dwóch złotych i wzwyż i czynią 
prócz tego co mogą, z gorliwości d la spraw y misyjnej.

U c z e s t n i c y  wreszcie składają na Sodalicję 
roczną wkładkę w kwocie Zł. 1.

W stosunku do wielkich korzyści duchownych, jakich 
dostępują zelatorzy i uczestnicy, są ich wkładki bardzo 
nieznaczne. Przystępując do Sodalicji św. P io tra Klawera, 
która pozostaje w duchowej łączności ze wszystkiemi 
zgromadzeniami misyjnemi, pracującemi w Afryce, mają 
duchowny udział we wszystkich ofiarach, modlitwach 
i dobrych uczynkach licznych misjonarzy. Równocześnie 
mają udział w wielu modlitwach murzynów-chrześcijan za 
Sodalicję i jej dobroczyńców. — Ileż zatem łask zaskarbić 
sobie mogę! łask, nie tylko na dalsze dni mojego życia,



ale przedewszystkiem  na tę ostatn ią chw ilę życia, której 
nikt z nas nie ujdzie, chwilę, najpoważniejszą, bo ona ma 
rozstrzygnąć o naszej wieczności!

(„Dla Afryki“ od cz y t  M. T. Ledóchowskie j ) .

 Ш -------

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
W arsz aw a : Na m ajowem Zebraniu zelatorsk iem  konferencję 

wygłosił Ksiądz Dr. Jan Trzepałko. Szanow ny Ksiądz P re legen t 
w  swojem  przem ówieniu zobrazował przeszkody, sto jące na drodze 
rozszerzaniu się idei m isyjnej K ato lickiego Kościoła. M ahometanizm 
i protestantyzm  przez bogate środki m aterja lne m ają możność p rzy­
c iągan ia na sw ą stronę licznych rzesz pogan. Dalej obalał zarzuty, czy­
nione częstokroć przez nieuśw iadom ionych o w ażności p racy m isyjnej 
„w O jczyźnie nędza, mówią, a my p ien iądze ślem y na jak ieś  m isje”. 
Nie żałujmy tego ; je ś li dając nie m atce, lecz dzieciom, jednam y sobie 
Je j miłość i życzliw ość, tak  i w pracy m isyjnej, dając tym  biednym, 
zabłąkanym  i zagubionym dzieciom  Bożym, sprow adzam y na Sw oją 
O jczyznę zdrój łask i błogosław ieństw  n ieb ieskich .

W dalszym  ciągu Zebrania mały Ziutrfc w ypow iedział z w ie l- 
kiem  p rzejęciem  w ierszyk  m isyjny: „S iero ta m urzyński“.

Na zakończenie K ierowniczka F ilji W arszaw sk ie j zobrazowała 
przeźroczam i życie O. Jana B eyzym a, pełne pośw ięcen ia , miłości 
i zaparcia się, w żyw ym  grobie wśród trędow atych  na M adagaskarze.

Wilno: Kwiecień. Podczas Kongresu E ucharystycznego w W ilnie 
m ieliśm y 33 godziny adoracji w e dnie i w  nocy, a następn ie  b ra­
liśm y udział ze sztandarem  w  procesji i w  innych uroczystościach . 
Na zakończenie odegraliśm y dla gości p rzejezdnych sztuczkę w 5-ciu 
ak tach  p. t. „M atka” z życia św . A ugustyna.

Łaski przypisywane wstawiennictwu 
M. T. Ledóchowskiej.

J. E. ks. biskup Radoński z W łocławka złożył ofiarę m isyjną 
100 zł. w  intencji dziękczynnej, ku czci św . M arji T eresy  Ledóchow­
sk ie j, zaznaczając, że w przeddzień Zjazdu K atolickiego w Kaliszu 
zaniemógł do tego  stopnia, iż sądził, że będzie musiał pozostać 
w  domu. Z auw ażyw szy leżące na sto le „Echo z A fryk i“ zwróci! się 
do śp. M. T. L. z prośbą o uzdrow ienie, obiecując ofiarę na m isje 
afrykańsk ie. Został wysłuchanym  i czując się zupełnie zdrowym, 
następnego dnia mógł w ziąć udział w Zjeździe w yże j wym ienionym .

M arja Jobczyk, S ied lce  — ofiara 5 zł. z podziękow aniem  za 
cudowne uzdrow ienie syna M aniusia z dyfterytu , zapalen ia płuc 
i tyfusu — po przykładaniu obrazka M arji T eresy Ledóchow skiej 
i modłach o zdrow ie.

O śm nastego lipca zachorowałem w Lublin ie, jak  stw ierdził 
doktór na influenzę i wów czas przyszło mi na myśl, zwrócić się



z prośbą do Czcig. M. T. Ledóchow skiej o w staw ienn ictw o . W tynŁ 
celu  zacząłem codzień odm awiać trzy Zdrowaś M arja, trzym ając 
w ręku obrazek Czcig. Założycielki z m odlitw ą do Boga o w yw yż ­
szen ie M arji T eresy . Po tygodniu choroba minęła, nie czując s ię  jednak  
jeszcze zupełnie zdrów w parę dni w yjechałem  do W arszaw y, aby 
dalej prowadzić kurację . Tym czasem  29 lipca w ieczorem  dostałem  
gorączki. T em peratura podniosła się  do 39 stopni. W ezw any lekarz  
orzekł, że prawdopodobnie w yw iąże  się  tyfus brzuszny. To samo 
zaopinjował drugi lekarz, polecając przygotow ać s ię  do szp itala . — 
W obec tego  zażądałem księdza, przyjąłem  O statn ie Sakram en ta św . 
Gorączka tym czasem  zaczęła spadać — i doktór san itarny zdecydow ał, 
że mogę leczyć się  w domu. W ynik n ieoczekiw any. M uszę zaznaczyć,, 
że nim gorączka zaczęła spadać, podwoiłem w yżej wym ienione mo­
d litw y do M arji T eresy  i jej obrazkiem  znaczyłem na czole znak 
Krzyża św ., prosząc, abym  z tej choroby w yszedł przed końcem s ie r­
pnia. D ziękując serdeczn ie N ajwyższem u Bogu, Najśw. M arji P ann ie 
i W szystkim  Św iętym  za otrzym ane łaski, a zwłaszcza M arji T eresie  
Ledóchow skiej za je j w staw ienn ictw o  przed Tronem Boga składam 
według przyrzeczen ia ofiarę na M isje A frykańsk ie.

M icha ł  Wil iński ,  z e la t o r .
Stosow nie do danego sobie wotum przesyłam  zł. 10 (dziesięć) 

na podziękow anie Czcigodnej ś. p. M. T. Ledóchow skiej za doznaną 
łaskę chw ilow ego uzyskan ia zdrowia z prośbą o całkow ite poddanie 
woli Bożej w  życiu i powrotu do zdrow ia o ile to s ię  z wolą Bożą 
zgodzi. R.

B. S . składa ofiarę na m isje 10 zł. w int. dziękcz. M. T. Ledó­
chow skiej za w yleczen ie  rany w nodze.

Przesyłam  5 zł. na dwóch nowych prenum eratorów  „Echa 
z A fryk i“ z w dzięczności dla M arji T eresy Ledóchow skiej za uw ol­
n ienie mnie od pokusy pożądliwości ciała, która mnie od kilku la t 
trap iła. N. N.

Dla głodnych m urzynów 5 zł. z podz. Marji Led. za odebrane 
łaski. Ant. W łodarczak .

U w a g a  r e d a k c j i :  O świadczam y jednak, że poddając się  
zupełnie dekretom  Urbana VIII, tak  do całości jak  i szczegółów 
w yżej podanych, nie p rzyw iązujem y żadnej innej w agi jak  tę , na 
k tórą zasługują w iarogodne św iad ectw a ludzkie. — O kreślen ie  „czci­
godna“ „błogosławiona“ i „ św ię ta“ w  odniesien iu do Zmarłej, o k tó ­
rej cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, nie mają w żadnej 
m ierze uprzedzać sądu S to licy  aposto lsk ie j.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłem i w arunkam i dostąp ić mogą członkowie i zela- 

torzy Sodalic ji K law erjańsk iej.
9 w rześn ia, w  dzień św . P io tra K law era, apostoła m urzynów.
21 w rześn ia, w  dzień św. M ateusza, Apostoła;
24 w rześn ia, w  dzień M atki Boskiej od w ykupu niew oln ików .

R edaktor odpow iedzialny: M arja Kopińska.
Nakładem Sodalic ji św . P io tra K lawera. __

Odbito w  drukarni Tow. Św . Michała Arch. w M iejscu P iastow em .



A frykań ską : zł. 110; Na „Grosz św . K law era“ i  „Z w iązek M isy jn y : 
zł. 72.50; Na Z w iązek m sza ln y : zł. 2,725.22, $ 69.35; D la B ro k en h ill: 
zł. 40; Dla k a tech is tó w : zł. 95; A dop tac ja  d z ieck a  m urz .: zł. 20 ; 
Na „Grosz M arji T ere sy“ : zł. 76.60; D la S o d a lic ji: zł. 172.80.

Na Tabernaculun dla O. M ullera w  S . P a tr ick : A. G ryszkiew icz 
zł. 100 i k ie lich ; St.Z arem bianka zł. 5; N. N. zł. 18.14 g r . ; za łaskaw em  
pośrednictw em  Ks. Ks Pallotynów  zł 15; Na Sem inarzystę  J. W asile ­
w ska zł. 800; Na Chleb św . A nton iego : M. M ataszew ska zł. 5 ; Ks. P ra­
łat Lipski zł. 75; M ecenas B. Kupczyński zł. 10; M. W iliński zł. 10; 
J. M ieczkow ska zł. 5 ; S io stra  B ron isław a zł. 5 ; P. W asilew sk i zł. 3 ; 
P . Kozbiał zł. 6 ; jako podziękow anie N. N. zł. 5 ; Iza W aśkiew icz 
zł. 25; ku uczczeniu 700-lecia św . Antoniego składa na w ykup mu­
rzynka zł. 60 W. C ynków na; J . A rendt zł. 60; P. S tańczykow ska 
zł. 50; E. R afeld  zł. 46 ; M. T epurska zł. 15; A. W aśn iew ska zł. 100;
G. K aszew ska zł. 50; za łaskaw em  pośredn ictw em  Ks. Prow incjała 
W. Jako w sk iego  zł. 33.15 g r .; A . Szczaw ińka zł. 20; E. M era zł. 20; 
F. W agnerów na zł. 5 ; A. M ajkowa zł. 50; J. M ieczkow ska zł. 80;
H. R zeszotarska zł. 185; d la O. K. Konopki p. T. Knaur zł. 30; p. S te l-  
m aszew ska na w ykup i chrzest m urzynka zł. 80; M. Jarzęb ińska na 
chrzest 4 murzynków zł. 80; na Rodezję Z. D zieżycow a zł. 20; J. Sobiesz- 
ków na na podarki chrzestne zł. 80 ; na różne cele m isyjne M. W iliń ­
sk i zł. 170; P araf ja S k ie rn iew icka  przez Ks. P rałata A. L ipskiego zł. 170; 
Pel. Gałązkowa 130; J . Kłonicka zł. 100; S io stra  M alinow ska zł. 50;
F. Bucholc zł. 200; S . Chybow ska zł. 200; S io stra  przełożona W i­
zytka zł. 50; J . O strowski z R ygi zł. 50; S . W asiu tyńsk i na w ykup 
m urzynka zł. 60; A  Dudzikowa zł. 20; L. Dmochowski na zw iązek  M szal­
ny zł. 80; M. K ossakowska zł. 40; Ш-ci Zakon zł 20; S io stra  Ru­
dzińska na Związek Mszał. 50; R. Sm ogorzew ski zł. 60; B. Kulczycka 
zł. 71; N. R zew nicka zł. 40; M. K riigerow a zł. 60; P. Poncyljusz zł. 
20; p. Z ielenkiew icz zl. 10; W. C ałk iew icz zł. 20; po ś. p. Edwardzie 
D łużniewskim  zł. 50; M. A fan asiew a zł. 70 ; ks. prof. M ościcki zł. 20;
G. W ąsow ski zł. 50; M. F eleżyńska zł. 80; św . Antoniem u jako  podzię­
kow an ie za odzyskany słuch A. Doering zł. 20; Kółko m isyjne przy 
Zakładzie św . Trzech Króli zł. 20; P . L. M ogieln icki zł. 12; K. P ia ­
secka  Janów  Lub. zł. 24; M arja C hęcińska zl. 102; Ks. A . Chomski 
zł. 20 ; E. W odzinow ska zł. 20; M arja R osseter Nowogródek zł. 17.50 g r.; 
Ks. P. M, zł. 95; A. K. zł. 70; Ks. L. zl. 50; K łaczek zł. 70; Hr. 
0 ’R ourke zł. 200; Sk lo rz  zł. 80; M. B ebiołka zł. 161; Sow ińska M. 
zł. 100; M. Bebiołka zł. 65; L ip ińska zł. 23; K wieków na zł. 22; Bu­
dzyńska zł. 52.60 gr.; Sk rzyp ek  zł. 51.72 gr.; Ja ru szew ska  zł. 50; Go- 
w arczew ska zł. 45; P. Roż. zł. 100; Kumalówna zł. 80; S t. Łazarz 
zł. 100; Budroń zł. 36; Fr. K. zł. 100; K rzyżanowska zł. 150.

Podziękowania.
Najsłodszemu Sercu  Pana Jezusa , N ajśw . M arji Pannie, św . Igna­

cemu, św iątob liw ej M arji T eresie  Ledóchow skiej składam najserdecz­
n iejsze podziękow anie za szczęśliw e rozw iązan ie i łaski, prosząc 
o dalszą opiekę i łaski d la syna, d la mnie oraz dła całej rodziny. 
W  załączeniu 10 zł. d la dzieci m urzyńskich. W alen tyna O lejn iczakow a. 
F. Z., H indenburg, jako  podziękow anie 1 zł. M acie jew ska z podzię­
kow aniem  za odebrane łaski zł. 1.50. — Sam bergerow a z podziękow a­



niem św . T eresce  za wysłuchanie prośby składa na katech istów  5.— zł. 
P io tr O pielą z podziękow aniem  za otrzym ane łaski i o pomoc w w aż­
nej sp raw ie 2.— zł. Jan  D yrek jako podziękow anie za uzyskan ie 
zdrow ia przez S erce  M atki B oskiej i za pośrednictw em  M arji T eresy 
Ledóchow skiej zł. 8.—; A. W. ofiara dziękczynna św . Antoniem u 
zł. 2,— M. Schodniow a św . Tereni na biednych murzynów zł. 20.— 
N. N. ze L w ow a: N ajśw. Sercu  Jezusow em u i Sercu  M arji, św . T e­
reni, św . Stan isław ow i Kostce, św . W ierzynow i i św . Antoniem u za 
otrzym ane łaski składam publiczne podziękow anie.

W  dniu 9 września
odbędzie się  w  naszych F iljach  i biurach coroczne nabożeństw o ku 
czci św . P io tra K lawera, P atrona naszej Sodalic ji. Zapraszam y uprzej­
mie Przyjaciół M isyj o w zięc ie  w  niem  jak  najliczn ie jszego  udziału. 
B liższych inform acyj dostarczą odpow iednie p lakaty.

(W szyscy członkowie Sodalic ji św . P iotra K law era, k tórzy 
w tym  dniu, lub w c iągu oktaw y te j uroczystości, p rzystąp ią  do 
św ię tych  Sakram entów , mogą zyskać odpust zupełny, pod zwykłem i 
warunkam i).

Kto chce bliżej poznać tego  w ie lk iego  Św iętego , n iech sobie 
zamówi w jednem  z b iur broszurkę

„Święty Piotr Klawer apostoł murzynów“.
Cena 10 gr. Do nabycia pod adresam i podanem i na drugiej stron ie 

okładki. Tamże można nabyć :
Obrazki z litanją ku czci św. Piotra Klawera.

W ażne!!! W ażne!!!

KALENDARZ ŚW. PIOTRA KLAW ERA NA ROK 193Z
oraz

K ALENDARZYK MISYJNY OLU DZIECI I M ŁODZIEŻY IM DOK 1932
opuściły już prasę.

Szanow nym  naszym Czytelnikom  dokładam y je do czasopism  
w rześniow ych, dołączając do nich serdeczną prośbę o łaskaw e ich 
dalsze szerzen ie .

Cena K alendarza K law erjańsk iego  tylko  80 gr.
„K alendarzyka M isyjnego d la Dzieci i M łodzieży” 20 gr.
Jako  dodatek b e z p ł a t n y  do K alendarza przesyłam y ka len ­

darz ścienny, oraz ładny o b r a z e k ,  p rzed staw ia jący  Narodzenie 
Matki Najświętszej.

A dresy zam ówień na II stron ie okładki.


